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Gen. Sosnkowski 
do Tarnowa nie pojedzie
Warszawa, 8. 8. (Tel. wŁ). — 

Pan Prezydent przybył na dzień wczo­
rajszy z Wisły do Warszawy. Z War­
szawy Pan Prezydent wyjedzie z po­
wrotem do Wisły a jutro uda się na 
doroczny zjazd legjonistów do Tarno­
wa. Do Tarnowa przybędzie również 
p. premjer Prystor. Gen. Sosnkowski, 
wbrew zapowiedziom, na zjazd do Tar­
nowa nie pojedzie z powodu choroby 
swego syna. Z Tarnowa wraca Pan 
Prezydent do Wisły, gdzie pozostanie 
jeszcze pewien czas na wypoczynku.

_______ (w)

Obniżka pensyj komisarzy 
Kas Chorych

Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.) Z dn. 
1 listopada pensje komisarzy Kas Cho­
rych na terenie całej Polski zostanę, 
zmniejszone o 15 względnie 20 proc, 
zależnie od dotychczasowych poborów 
danego komisarza. Większość komi­
sarzy dotknie 15-procentowa obniżka 
pensyj. O 20 proc, zmniejszone będę 
pensje tylko komisarzy zarządzają^ 
cych. Komisarze rewizyjni Kas Cho­
rych otrzymaję również z dniem 1-go 
listopada pensje o 15 proc, niższe. Pod­
wyższone zostanę tylko djety dzienne 
dla komisarzy rewizyjnych pod&as 
wyjazdów. Dotychczasowe bowiem 
djety były za niskie, tak, że uniemoż­
liwiały komisarzom rewizyjnym wy­
jazdy. (w.)

Koszty utrzymania w lipcu
Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.) One- 

gdaj odbyło się posiedzenie komisji do 
badania zmian kosztów utrzymania. 
Na posiedzeniu powzięto opinję, iż ko­
szty utrzymania rodziny pracowniczej, 
złożonej z 4 osób w Warszawie w mie­
siącu lipcu br. w porównaniu z mieś, 
czerwcem zmniejszyły się o 0,8 proc.

(w.)

Co głoszą misjonarze 
ewangeliccy?

Pila, 8. 8. (PAT.) W Pile prze­
bywa obecnie ewangelicka misja, któ­
ra ustawiła w mieście ogromny na- 
roiot, gdzie odbywaję się wobec setek 
słuchaczy kazania. W dniu otwarcia 
>\a pierwszem kazaniu kierownik mi­
sji oświadczył: Uważamy wszyscy za 
Konieczność połączenie Prus Wschod­
nich z Rzeszę i obalenie kłamstwa o 
Mnie Niemiec w wywołaniu wojny.

nzucś, to bardzo ciekawe światło 
'a charakter tej misji ewangelickiej.

0 kredyty dla Niemiec
MiND0Wy Jork, 8. 8. (PAT). Pede- 
ai Reserve. Bank w Nowym Jorku w 

P^oznrnieniu ze wszystkiemi bankami 
_ ęralnemi Stanów Zjednoczonych wy- 

u zgodę na udlział w układzie, doty- 
tcym udzielenia Bankowi Rzeszy
Hszych kredytów.

Manifestacje komuni­
styczne w Madrycie

rzsa1?d r y l'. 8- 8- (PAT.) Po ai 
1\- r.-Wym wiecu protestacyjnym n 
,jj, lleJsce gwałtowne starcia por 
miedz^ni^S.tantami’ śpiewając;
Cywiln7!, ??Ó1Wkę a Pf>11W 1 SWal 
iedn, ' Podczas wymiany strza 
nvch °sol?a została raniona. W i 
5 oeta^d nktack miasta eksplodow 
jadaca a’ Inn.a t?™Pa manifestant 
ogrom,- na wi°ihim samochodzie 
tvkanvH sjyfrkością, strzelała do s
Pośród ktńr«niC-j0?arjuszów policj 

mrych jeden został ranion;

Przedwczoraj Teatr Polski wystawił premjerę komedji amerykańskiej pod 
tyt. „Roxy‘. Publiczność przyjęła komedję ze szczerym entuzjazmem, okla­
skując artystów z dawno niebywałą goręcościę. W szczególności zaś za­
chwyt skoncentrował się na odtwórczyni Roxy, p. Jadwidze Zakliękiej, go­
ściu z Krakowa. Niezrównanym urokiem młodzieńczej świeżości i szczero­
ści i prawdę psychologiczną w ruchach, gestach i mimice zdobyła, sobie 
szturmem serca całej wudzowni. Teatr Polski dał nam poznać artystkę na­
prawdę wielkiej miary. — Na powyżsżem zdjęciu p. Zaklicka i p. Godlew­

ski w scenie aktu III.

W przededniu doniosłych wypadków 
w Niemczech

Niefortunne pociągnięcie rządu pruskiego i jego skutki: 
Hindenburg sum domaga sią zniesienia dekretu # dn. 17-yo 
lipca o zwalczaniu wykroeseń politycznych — Stąd w obozie 

Hitlera i „Stahlhelmu" ogromna „Schadenfreude"
Berlin, 8/8. (Tel. wł.). Odezwa 

rządu pruskiego, do ogłoszenia której 
prasa została zmuszona na zasadzie tak 
zwanej „Notverordnung“, Wywołała 
niesłychane poruszenie nietylko w Pro­
si ech. ale w całych Niemczech. Rząd 
Brauna posunął się, jak można wy wnio­
skować z odruchu społecznego, zadale- 
ko w dyktatorskich zapędach, używając: 
prasy do celów wewnętrzno - partyj­
nych. NawTet pisma, zwalczające plebi­
scyt, jak „Vossische Zeitung“ nazywają 
odezwę „bumerangiem“, zwracającym 
się przeciw jej autorom. Na skutek te­
go fałszywego pociągnięcia na szachow­
nicy wyborczej nię udało się spowodo­
wać prez. Hindenburga do potępienia 
plebiscytu., co dotychczas leżało w gra-. 
Picach możliwości.

Położenie uległo zmianie do tego 
stopnia, iż elementy prawicowe, które 
jeszcze wczoraj napadały na Hinden-
burga, dzisiaj znowu uważają go za

Na, ulicach Herlina w przededniu
Z obawy przed rozruchami wiele o- 

sób zamierza w przyszłą niedzielę Ber­
lin opuścić. Mury miasta pokryte są 
plakatami wyborczemi, wśród których 
gwałtownością ii liczbą odznaczają się 
odezwy „Stahlhelmu“ i hitlerowców. 
Manifesty partji komunistycznej kryją

Wystąpienie Hindenburga sensacją
W związku z powyiżśzem komuniku­

ją urzędowo:
W odpowiedzi na otrzymane dziś w’ 

drodze telegraficznej liczne zapytania 
prezydent Rzeszy polecił zakomuniko­
wać, że ze względu na wydanie zarzą­
dzenia, dotyczącego opublikowania 
wczorajszego orędzia rządu pruskiego, 
zmuszony jest skierować do rządu Rze­
szy prośbę o przedłożenie mu propozy­
cji w sprawie zmiany dekretu z d. 17 
lipca r. ł>. o zwalczaniu wykroczeń po-

swego duchowego przywódcę i podkre­
ślają jego przynależność do „Stahlhel­
mu“. Zmiana rozporządzenia prasowe­
go, której zażądał dziś Hindenburg, jest 
dotkliwym ciosem dla Brueninga. Nie­
obecność kanclerza w chwilach przeło­
mowych podkopuje resztki popularno­
ści rządu.

Przypominają przy tej sposobności, 
iż, gdy pierwsza ser ja-zarządzeń wyjąt­
kowych została ogłoszona, Brüning rów­
nież bawił poza granicami kraju, co 
spowodowało niepokój.

Wobec ogólnego zainteresowania 
nadchodzącemi wydarzeniami o histo- 
rycznem dla Prus i Niemiec znaczeniu, 
nie wywołują wrażenia wiadomości z 
Rzymu o serclecznem jakoby przyjęciu 
Brueninga i Uuriiusa. a nawet wrogich 
manifestacjach kilku hitlerowców, któ­
rych • milicja faszystowska musiała a- 
resztować.

plebiscytu *
się wstydliwie i nikną wśród barwnych 
afiszy ich sprzymierzeńców monarchi- 
stycznych. Mimo ogólnego zdenerwo­
wania twierdzą kompetentne czynniki, 
iż władzom uda się zapobiec poważ­
niejszym rozruchom. M. N.

polityczną dnia,
litycznych. Projekt taki zostanie przez 
rząd Rzeszy niezwłocznie przedłożony 
prezydentowi.

Gabinet Rzeszy na posiedzeniu wczo- 
rajszem obradował nad żądaniem pre­
zydenta Hindenburga. W kolach poli­
tycznych uważają za rzecz pewną,, że 
dekret zostanie zniesiony. Nastąpi to 
w pierwszych dniach następnego ty­
godnia po powrocie kanclerza Bruenin­
ga z Rzymu.

(Ciąg dalszy na sirooia S-eiO

Inspekcja cywila 
w gdyńskim porcie

wojennym
(Korespondencja własna).

Gdynia, w sierpniu.
Impregnowane, brązowe deski, za­

kończone drutem kolczastym, odcinają 
od lądu polski port wojenny w Oksy­
wiu. Wojskowi żandarmi z czerwono- 
żółterni wyłogami pilnują wejść i 
sprawdzają przepustki. Przedewszyst- 
kiem nie wolno fotografować i palić 
tytoniu.

Kwadratowy basen pełny jest okrę­
tów małych i wielkich. Cała skala 
wojskowych, ochronnych kolorów: od 
jasnej szaro-niebieskiej farby aż do 
zielono-oliwkowej, khaki. Na prawo 
wysmukły kadłub kontrtorpedowca 
„Wicher“, który przed godziną powró­
cił z morza i jeszcze dymi z trzech, po­
danych lekko w tył, kominów. Za nim 
trzy trawlery: „Czajka,“, „Jaskółka“ i 
„Rybitwa“ wyglądają z oddali, jak je­
den okręt. Na lewo wielki i piękny 
transportowiec „Wilja“ zasłania widok 
na flotylę torpedowców, zaś na przo- 
dzie, połączony mostkiem na stałe ¡s 
lądem, stoi „Lwów“, dawny żaglowiec, 
obecnie „matka“ łodzi podwodnych. — 
Do „Lwowa“, który ma ucięte maszty 
i pozbawiony jest swoich wszystkich 
atrybutów żaglowca, tuli się stateczek 
hydrograficzny, „Pomorzanin“. Po­
między temi wszystkiemi okrętami, u- 
mieszczonemi w basenie, przycumo­
wane są wielkie krypy, zgrabne moto­
rówki i silne holowniki. W awanpor- 
cie na kotwicy spoczywa największy 
kolos, krążownik „Bałtyk“, weteran.

Co chwila odrywa się od brzegu ja­
kaś motorówka, lub jeden z holowni­
ków. Marynarze noszą płócienne spo­
dnie i takie same bluzy. Strój służbo­
wy. Oficerowie ubrani cali na biało; 
jest lato. Wszyscy pracują, ćwiczą. 
Nie brak cywilnych robotników, przy­
dzielonych z warsztatów. Olbrzymi 
skład węgla kamiennego, ułożonego w 
symetryczne warstwy, otoczony jest 
drutem kolczastym. Obok, pod go­
lem niebem, stoi coś jakby wielka że­
lazna beczka: to nowy kocioł ognio- 
rurkowy dla holownika „Lech“.

— Trochę żelaza i to kosztuje 76 000 
zł — objaśnia mój przewodnik. — Cze­
go się tknąć, odrazu tysiące. Ta mała 
barka, tutaj, z podwójnem dnem po­
siada urządzenie do zatapiania swego 
ładunku w morzu. Służy do wywozu 
śmieci, więc nazywamy ją “śmieciar­
ką“; koszt 50 000 zł.

Po wygodnych schodkach dostaje- 
my się na pokład „Lwowa“. Szkolny 
żaglowiec marynarki handlowej ukoń­
czył służbę czynną i stał się obecnie 
bazą dla spodziewanych niebawem w 
Gdyni polskich nurkowców/ Z ża­
glowca zdjęto maszty, żagle, reje i li­
ny. To, co pozostało, pomalowano na 
zielono-oliwkowy kolor i mało kto po­
znałby pod tą powłoką dawny, dumny 
bark. Na dnie „Lwowa“ złożono ba­
last z kamieni o wadze przeszło 1 009 
ton, celem ustabilizowania okrętu. Da­
wne pomieszczenia uczniów Szkoły 
Morskiej będą teraz koszarami dla za­
łóg łodzi podwodnych.

Z pokładu „Lwowa", po kładce, do- 
stajemy się na maleńkiego „Pomorza­
nina“, który zajmuje się na morzu po­
miarami. W mesie oficerskiej znaj­
dujemy regularną kreślarnię, gdzie 
głowy pochylają się nad wielkiemi ar­
kuszami papieru i gdzie w stałym ru­
chu są cyrkle, kątomierze, ekierki i 
lineały. „Pomorzanin“ oprócz warto­
ści naukowo-praktycznej, paa znacze­
nie historyczne. Jest pierwszą jedno­
stką polskiej floty morskiej, którą na 
wiosnę roku 1920 nabył w Gdańsku 
komandor LTnrug.

Na transportowcu „Wilja“ znajdu­
jemy zastęp uczniów Szkoły Podchorą­
żych z Torunia, Statek często wycho-
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dzi na morze i przyszli oficerowie ma­
rynarki wojennej uczą, się manewro­
wania dużym parowcem. Za „Wiłją“ 
stoją jeden obok drugiego torpedowce 
„Ślązak“, „Mazur“ i „Podhalanin“. — 
Wszędzie panuje wzorowy porządek i 
dyscyplina. Armatki i wyrzutnie tor­
pedowe pokryte są pokrowcami.

Obeszliśmy lewe skrzydło basenu i 
znajdujemy się przy schodkach, od 
których odbija łódź, kursująca wzdłuż 
liny do krążownika „Bałtyk“, zakot­
wiczonego w awanporcie. Potężne sta­
lowe cielsko spoczywa bez ruchu. Kil­
ka armat, pozostawionych na rozbro­
jonym okręcie, służy tylko do celów 
salutacyjnych, czyli do strzelania na 
wiwat, „Bałtyk“ liczy obecnie 32 lat 
wieku. Przedtem był własnością Fran­
cji i nazywał się „d‘Entrecasteau“. Na 
służbie polskiej spełnia nietylko cele 
koszarowe, lecz przedewszystkiem wy­
chowawcze: uczy początkujących ma­
rynarzy poruszania się na statku. Jest 
tam szkoła specjalistów morskich: 
ogniomistrzów i radiotelegrafistów. — 
W salonie admiralskim są stare fran­
cuskie meble, kryte pięknym, ponso- 
wym adamaszkiem. Na samem dnie 
leżą maszyny. Dwa nowe kotły, nie­
wielkie, wbudowano za czasów pol­
skich. Dawne kotły francuskie, prze­
palone, są olbrzymie i od lat nieczyn­
ne. Przebudowa krążownika nie opła­
ca się nietylko ze względu na koszt, 
lecz również dlatego, że jest to jedno­
stka przestarzała, ciężka i nieobrotna. 
Żywot okrętu wojennego oblicza się 
normalnie na 10—15 lat.

Zupelnem przeciwstawieniem jest 
kontrtorpedowiec „Wicher“, najnowo­
cześniejszy i najsilniejszy tego typu 
okręt na Bałtyku. Uzyskanie pozwo­
lenia na zwiedzenie kontrtorpedowca 
nie jest rzeczą łatwą, ale, jak wiado­
mo, trudności mają być tylko po to, 
zęby je pokonywać.

Mózgiem okrętu jest obszerna kabi­
na nawigacyjna, pełna telefonów, ta­
blic sygnalizacyjnych i przeróżnych 
przyrządów. Na tabliczkach wszędzie 
wypukłe metalowe napisy w języku 
polskim. Nad kabiną olbrzymi reflek­
tor, zaś w pobliżu jakieś instrumenty 
artyleryjskie w pokrowcach, których 
nie wolno oglądać . Armaty w wie­
żach obracają się lekko na wszystkie 
strony, w bok i w górę. Do dział pro­
wadzą pochylone rynny mosiężne, po 
których przesuwają się pociski, oczy­
wiście tylko w czasie strzelania. Z 
dna okrętu, gdzie jest skład amunicji, 
ładunki, wędrują na pokład przy po­
mocy wind. Oglądamy łuski i szpicza­
ste pociski. W czasie ćwiczeń wkręca 
się w działa drugą lufę i używa mniej­
szych pocisków, przez co oszczędza się 
na materjale. Potrójne wyrzutnie do 
torped są straszną bronią. Tuż przy 
burcie biegną w kierunku rufy wąskie 
szyny. Po szynach tych przesuwa się 
miny, które mają być zatopione w mo­
rzu. Oprócz tego „Wicher“ posiada 
urządzenie do opuszczania min, t. zw. 
„hydrotycznych“, które wybuchają na 
pożądanej głębokości i służą do walki 
z nurkowcami. Trzy stacje radjowe,

HENRYK WASIEWICZAFERA PANA RYLCA
REPORTAŻ FILMOWY 

(Ciąg dalszy.)
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— Jaka śliczna kobietka! — ma­
rzył Adam, patrząc przez okno swojej 
pracowni. Prawie naprzeciw znajdo­
wała się willa, której zachwycająca 
Adama mieszkanka była naprawdę 
wcieleniem uroku kobiecego.

Rylec mało miał dotychczas prze­
żyć miłosnych. Zmysł erotyczny obu­
dził się w nim dosyć późno, a kiedy 
się to wreszcie stało, ustawiczna go­
nitwa za groszem absorbowała prawie 
że wszystek jego czas i całą energję. 
Teraz całe tamto życie uleciało bez 
szmeru, jak kulisy w znakomitym 
teatrze. Powiedział więc sobie: za­
kosztujemy miłości, tak jak mówi się: 
napiję się piwa. Adam mimo wszyst­
ko był człowiekiem mało subtelnym. 
Tkwiła na nim jeszcze zgrubiała skó­
ra wielu chłopskich pokoleń. Poza- 
tem jednak miał niezużytą duszę, a 
fizycznie był typem mężczyzny, który 
może się podobać.

— A więc teraz wartoby pomyśleć 
o miłości...

Wiedział, że zrobił na pięknej nie­
znajomej dobre wrażenie, to też nie 
łamał sobie głowy nad zbyt skompli­
kowanym sposobem zbliżenia się. Za­
obserwował z okna, gdy wychodziła z 
domu i podążył za nią, z lekka pod­
niecony.

Padły pierwsze słowa, na które 
dziewczyna starała się jaknajbardriej 
obojętnie odpowiadać. Jest to zresz-

wyposażone we wszystko, co potrzeba, 
utrzymują łączność ze światem. Po­
mieszczenia dla dowódcy i oficerów 
bardzo wygodne i eleganckie. Na po­
kładzie spotyka się miejsca, wyłożone 
linoleum. Wszędzie nadzwyczajna czy­
stość i drobiazgowy porządek. W ma­
szynowni świeci się miedź i mosiądz, 
jak w kuchni dobrej gospodyni.

Sowiety chcą odsłonić
tajemnicę swych zbrojeń?

Litwinow zaprosił posła Rzpltcj Patka do wymiany danych, 
dotyczących zbrojeń

Moskwa, 8. 8. (PAT). Ag Tófss 
donosi ze źródeł kompetentnych, iż ko­
misarz ludowy spraw zagr. Litwinow 
zaprosił do siebie posła Rzeczypospoli­
tej Polskiej Patka i zaproponował mu 
dokonanie bezpośredniej wymiany da­
nych, dotyczących zbrojeń w obu pań­
stwach.

W związku z powyższem doniesie­

Echa redukcyj w ministerstwie oświaty
Kogo zredukowano? — Mężatki jednak pozostały

Warszawa, 8. 8. (Teł. wł.). — 
Jak już donosiliśmy, na terenie mini­
sterstwa oświaty zredukowano z dniem 
i sierpnia r. b. z,górą 20 urzędników e- 
tatowych. M. in. zredukowani zostali: 
Stanisław Głowacki — naczelnik wy­
działu, Jan Ptaszycki — radca ministe­
rialny, inż Klemens Rutkowski — rad­
ca min., Stanisław Dobrowolski — rad­
ca min. w V st. służbowym, dr. Romu­
ald Foremny — radca min., Władysław 
Bieliński — radca min., Wiesław Ba­
torski — referent, Juljan Bogasz — re­
ferent, Jan Wierzbicki — referent, Lu­
cjan Mroczkowski i Piotr Nadolski — 
księgowi. Ponadto zredukowano 2 in­
żynierów oraz 4 woźnych etatowych.

Najstarszy z pośród tych etatowych 
urzędników liczy lat 51, najmłodszy 29 
Wszyscy pobierać będą od i-go sierp­
nia r. b. do i-go stycznia 1932 r. pełne 
uposażenia służbowe Po tym czasie o- 
trzymają zaopatrzenie emerytalne ze 
skarbu państwa i to niektórzy ‘ bardzo 
poważne kwoty.

Wymówienia nastąpiły w czasie ur­
lopów, podczas nieobecności. Między 
zredukowanymi znajdują się zasłużeni 
wojskowi, odznaczeni krzyżom walecz­
nych i Virtuti Militari. Według krążą­
cych wersyj, ilość redukcyj w centrali 
nie jest wyczerpana; druga partja ma 
być zwolniona w dniu 1 września r b. 
i ma dotknąć w szczególności niższych 
urzędników.

Między zredukowanymi znajduje się 
tylko jedna mężatka, natomiast nie 
wzięto pod uwagę zarządzenia p. pre­
miera Prystora, aby w razie konieczno­

tą stare, jak świat i niema chyba męż­
czyzny, któryby się tą „zabójczą“ obo­
jętnością zrażał. Adam szybko podjął 
inicjatywę rozmowy.

— Właściwie, proszę pani, znamy 
się już oddawna.

— Oddawna? Jakże to?..,
Adam zaryzykował banalność, nie 

zdając sobie coprawda sprawy z jej 
całej okropności.

— Dusze nasze znały się już od­
dawna .,.

— Ach! uczeni są tacy roman­
tyczni! ...

Uczeni! Więc interesowała się nim 
już przedtem.

— Pani sobie mnie zapewne wy­
obraża jako typowego uczonego z 
pism humorystycznych, który zapo­
mina ustawicznie parasola, wdziewa 
trzewik na głowę, a kładzie się spać 
w wannie z zimną wodą... Jednem 
słowem uważa mnie pani za skończo­
nego nudziarza.

— O, nie! nie wygląda pan na ta­
kiego. Pan jest za..,

— Za?...
Zarumieniła się.
— Za... młody. Ale nie to chcia- 

łam powiedzieć.
— Ślicznie się zaczyna — pomyślał 

z błogością Adam.
Chodzili tak po zalanych słońcem 

ulicach przez długie kwadranse. Czas 
ulatywał rozkosznie na skrzydłach 
przyjacielskiej pogawędki. Panna La­
la podobała mu się coraz bardziej. 
Miała śliczny, niekłamany uśmiech, 
tak jak niekłamana była krwista 
czerwień jej warg. /,

— Cheiałabym jeszcze kupić/parę 
książek. Bardzo lubię czytać.

Słońce zachodzi, na maszty wszyst­
kich okrętów wojennych marynarze 
wciągają jednakową flagę: czerwony 
prostokąt, obramowany białą i niebie­
ską obwódką. Po kilku minutach roz­
lega się z pokładów pobudka trębaczy 
i opadają z ruf bandery.

Jest punktualnie godzina ósma 
wieczór, koniec dnia i pracy. F o b.

niem Ag. Tass zaznaczyć należy, iż rząd 
sowiecki stał dotychczas na stanowisku 
otaczania tajemnicą stanu swych zbro­
jeń. Nie będąc członkiem Ligi Naro­
dów. rząd sowiecki nie uważał się za 
obowiązanego do dostarczania jej w tej 
sprawie jakichkolwiek informacyj, re­
zerwując je wyłącznie dla przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej.

ści redukcji zwolnić ewentualnie mę­
żatki, których mężowie zajmują już po­
sady rządowe. Takich mężatek, z po­
śród zatrudnionych 45, znajduje się 
więcej niż połowa.

Pogrzeb
ś. p. min. Czerwińskiego
Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.). —- 

Wczoraj o godz. 10 rano odbył się z ko­
ścioła św. Krzyża pogrzeb ś. p. min 
Czerwińskiego. W pogrzebie wziął u- 
dział korpus dyplomatyczny, ministro­
wie, rektorzy wyższych uczelni, przed­
stawiciele władlz wojskowych, głowa 
kościoła prawosławnego w Polsce me­
tropolita Djonizy oraz przedstawiciele 
innych wyznań O godz. 10,15 przybył 
do kościoła Pan Prezydent ze swem o- 
toczeniem. Solenną mszę św celebro­
wał wobec niedyspozycji J. E. ks. kard 
Rakowskiego w jego zastępstwie ks. bi­
skup połowy Gall.

W presbiterjum za najbliższą rodzi­
ną zmarłego zasiedli p. Prezydent, rząd, 
marszałkowie i korpus dyplomatyczny. 
Wśród publiczności widać było posłów 
i senatorów z większości klubów sej­
mowych. wyższych urzędników i mło­
dzież akademicką. Po skończeniu mszy 
św. o godz 11 min 30 najbliżsi przyja­
ciele zmarłego wynieśli trumnę w asy­
ście honorowej warty na karawan. — 
W czasie wynoszenia trumny kompanja 
honorowa 36 pp Legji Akademickiej 
oddała honory wojskowe. P. Prezydent

Znowu słodka niespodzianka. Mło­
da kobieta, która kupuje książki! Cóż 
za niezwykłe zdarzenie, nieomal po­
myłka natury!

Zamówił kilkanaście tomów nowo­
ści i kazał dostarczyć pod jej adre­
sem.

— Ale skądże do tego przychodzę 
—- broniła się przed tą jego inwazją 
trochę niedelikatnej czułości.

— To nic — usprawiedliwiał się — 
ja pani te książki pożyczam, nie ofia­
ruję. Gdzieżbym śmiał.

— A teraz pożegnamy się — zapro­
ponowała panna Lala, gdy znaleźli 
się w swojej dzielnicy will.

Ucałował jej różowy paluszek, bo 
przestraszona niespodziewaną adora­
cją panna Lala zdążyła umknąć z 
dłonią, zostawiając na pastwę ada- 
mowych warg tylko jeden spóźniony 
w ucieczce palec.

Powróciwszy do domu, młodzie­
niec rzucił się na otomanę i począł 
snuć miłe myśli. Wszystko zmieniło 
się w tych dniach, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej. Życie 
teraz było jak kalejdoskop, w którym 
ukazują się coraz to piękniejsze de­
senie.

Poczęła go ogarniać drzemka. Uka­
zywali się jacyś ludzie, którzy mówili 
mu o Lalll Potem nadpłynęła fala si­
nych mgieł, pokrywających jego i 
tamtych. Gdzieś grały organy, któ­
rych szczyt dosięgał nieba. A z góry 
spoglądał dobrotliwy pan z przycze- 
pionemi wąsami, sypiąc banknoty.

Nagle skoczył zupełnie rozbudzo­
ny, Straszna myśl, którą wypełzła 
Bóg wie skąd, ukąsiła go w serce, jak

Rzeczypospolitej po skończeniu ms 
św. powrócił na Zamek Uformować 
orszak otwierała orkiestra, za którą 
stępowało wojsko, oddziały honon0w 
P. W., poczty sztandarowe. delegą-9 
organizacyj oraz delegacja szkolną 16 
Kondukt ruszył powoli przez ulice mi~~ 
sta. Na pl. Teatralnym na balkonie 
pery orkiestra Filbarmonji odegrat 
marsza żałobnego. O godz. 1 orsza’ 
przybył na Powązki, zatrzymując «;* 
przy drugiej bramie. Po odprawiani,'! 
egzekwij, rozpoczęły się przemówienia 
Pierwszy przemówił nad grobem u? 
wicemin. Żongołłowicz imieniem min' 
w. r. i o. p. Następnie zabrał glOs ’’ 
Sławek, żegnając zmarłego imię 
niem klubu B. B., którego zmarły był 
członkiem. Zkolei zabierali głoS re?‘ 
tor uniwersytetu warszawskiego prof* 
Michałowicz w imieniu wyższych „i 
czelni, p. Nowak imieniem związku na­
uczycieli szkół powszechnych, p. 
sowski imieniem uczestników ruchu 
niepodległościowego, prof. Feliks Mły­
narski imieniem komitetu 25-lecia wal­
ki o szkołę polską oraz p. Jan Grzymą- 
czewski, student. Gdy trumnę składa­
no w katakombach, orkiestra wojskowa 
odegrała pobudkę, a potem marsza ge­
neralskiego. 6

Pożar fabryki w Łodzi
Łódź, 8, 8. (Tel. wł.). Wczoraj 0 

godz. 7 rano wybuchł pożar w fabryce 
wyrobów wełnianych Karola Liserta 
sp. akc przy ul. Karola 19. Spłonął ma­
gazyn z bawełną. Straty wynoszą oko­
ło 100.000 zł. Przyczyną pożary było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem,

Straszna zaraza .
Lima, 8. 8. (PAT.) W północnem 

i środkowem Peru szerzy się od kilku 
tygodni w zastraszający sposób czarna 
ospa. Dotychczas zarejestrowano 500 
wypadków śmiertelnych. Rząd poczy­
nił energiczne zabiegi dla stłumienia 
zarazy.

Katastrofa kolejowa 
pod Wiedniem

W i e d e ń, 8. 8. (PAT.) Wczoraj o 
godz 1 po południu nastąpiła na sta­
cji Sollenau obok Wiener Neustadt ka­
tastrofa kolejowa, spowodowana ode­
rwaniem się części wozów pociągu to­
warowego, które zatarasowały tor ko­
lejowy. Zdążający ze strony przeciw­
nej pociąg osobowy wjechał na ten tor, 
przyczem lokomotywa oraz dwa wa­
gony zostały uszkodzone. 9 osób zo­
stało ranionych.

T. C L. a oświata ludu dokona cudu 
Przy imieninach zaręczynach, ślu­
bach i jubileuszowych i innych uro­
czystościach używajcie tylko telegra­

mów T. C. L.

żmija. Poczuł krążący mu w żyłach 
jad podejrzenia.

—- Czyżby ona była konfidentką 
anarchistów?... Może właśnie oni 
ją nasłali. Stąd ta łatwość poznania 
się, stąd ona wie, że jest „uczonym“. 
A, to byłoby straszne. Zimne wyra­
chowanie i niewiadomo, jakie plany 
tam, gdzie spodziewał się czystego r- 
czucia. Był niemal pewny, że piękna 
panna Lala siedzi w tej chwili przy 
biurku i pisze raport do swoich 
„władz“, nie pomijając bezwstydnie 
ani jednego słowa z ich południowej 
rozmowy. Otrząsnął się. Oto pierw­
sza kropla goryczy zatruła jego nowa 
życie. Adam nie był jednak człowie­
kiem, który odrazu ulega zwątpi; 
niom. Postanowił dobrze wybadać 
sytuację, a potem... zobaczymy, ca 
potem.

— Zresztą — pomyślał cynicznie 
jeśliby tak miało być, to czyż wtedy 
zależałoby mi na jej miłości i szcze­
rym do mnie stosunku? I tak Potr, 
fiłbym pewnie coś w tern położeń 
uszczknąć.

Następnego dnia Rylec zacnowj 
wał się z widoczną rezerwą.

— Jakoś pan dzisiaj nie w hum 
rze — zauważyła. ,

— Tak, mam takie dnie, w k 
jestem szczególnie anarchistyczne 
sposobiony. rc.

— Anarchistycznie?... co za o 
ślenie. Pan i anarchizm. — u 
śmiała się swobodnie. .

— Albo świetnie udaje. albo się 
omyliłem — wahał się Rylec " ® 
łapka zawiodła.

(Ciąg dalszy nastąpi-,
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. . wschód 4,22 — zachód 19,33 — 
5h”>ai'ii-’ość dnia 15 godzin 11 min. 

“..wschód 0,40 - zachód 15,42 - 
ostatniej kwadrze.

P?k . Cyrjak M. — jutro Roman M. 
i sto«' ■ Niezamyśl — jutro Borys i

W przededniu doniosłych wypadków 
w Niemczech

(Ciąg dalszy ze strony i-szej.)

s,°"'Chleb.
Zebrania

Wystąpienie prezydenta Hindenbur- 
ga wywołało niezwykle silne wrażenie, 
stając się sensacją polityczną dnia. W

pewnych kolach komentują Je jako wy­
rażenie de facto nagany rządowi pru­
skiemu.

o 19 Zw. Pomocników Tapicerów i 
Wli Dekoratorów, u p. Kubisza, Św. Woj-

. 19 ^Elektromonterzy (sekcja przy 
° ziedn Prac. Rzemieślniczych), u p.

Roehra, Dom Rzemieślniczy;
19 30 Zw. Chrzęść. Kupców Podróżu-

° iacycb i Przedst. Handl.. w rest. ul.
tew Mielżyńskiego 23.
•■>0 Tow. Powstańców i Wojaków Po-

° »nań - Debiec w lokalu druha Grze­
siaka, ul. Wspólna 15;

o ’0 Zrzeszenie Zw. Zaw. Automobili- 
stów (filjo- Poznań), u p. Jaszyka, ul. 
Kraszewskiego 16;

o 20 Zespól Amatorski Pracown. Kol. 
__ walno zebranie w kasynie war-
20 Tow’ b. Żołnierzy I. p. Strzelców
Wlkp-. w salce strzelnicy, ul. Pr. Ra­
tajczaka; , . ,

o 20 „Sokół“ (Rataje), w salce posie­
dzeń.

Jutro o 11 ZlV- Czeladzi Garncarskiej i 
' Fliskarskiej, u p. Jarockiej, ul. Ma-

sztalarska 8 a;
o u Zw. Cechowych Czeladzi Ciesiel­

skich, u p. Koniecznego, ulica Ma- 
sztalarska 2;

o 11 Zw. Instalatorów, Blacharzy i 
Monterów', w „Ulu“, u p. Ograbowi- 
cza, ul. Ślusarska 6;

o 14 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Tum), w Domu Kat. na Śródce;

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara), w sali OO. Jezuitów;

o 15 Zw. Inwalidów Cywilnych, u p. 
Snuszki. ul. Bukowska 23;

o 15 Sodalłcja Panien Urzędniczek, w 
„Marianum“, ul. Szewska 18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysława Smyczyńskiego o 

godz, 10 z kaplicy cment. na Górczy- 
nie.

Licytacje
Dziś o 9,30 ul. Towarowa 15-20 (f C. Hart­

wig) — rozm. meble ^kilkupokojowe 
urządzenie domowe).

Teatr Polski
DZIŚ — „Roxy‘‘ — gośeinny występ Ja­

dwigi Zaklickiej.

Teatr Nowy
DZIŚ _ „Z daleka 1 z bliska".

Rekord wysokości
samolotu polskiegc

Wysokość 6 000 m osiągnę! porucznil 
Zwitko na samolocie typu polskiegc

War s z a w a, 8. 8. (Tel. wł.). Wczo 
raj por. pilot Żwirko Franciszek i inż 
Stanisław Preus jako pasażer podjęli n< 
samolocie typu RWD VII. z silnikien 
benet 80 KM próbę pobicia rekordt 
międzynarodowego, na wysokość dl< 
samolotów turystycznych kategorji II 
Kontrolę przeprowadziła komisja spor 
wwa Aeroklubu Rzeczypospolitej prz; 
ecnnicznej pomocy Instytutu bada! 

t9chnicznych lotnictwa.
Według prowizorycznych oblicze! 

por. Żwirko osiągnął wysokość 6000 m. 
oznaczałoby pobicie dotychczasowe

go rekordu o 700 m.
w . !z^OwV wynik wiadomy będizh 
cz?nn=n w3.dni’ poczem Aeroklub Rze 
wkn»aP° 1 ej wystąpi o zatwierdzeń ii 
zet bít • przez międzynarodowy zwią S í±Czy S- A- L w Pary¿u- Rekorc 
Por > w,r- t020 w posiadaniu Polski 
II tóZL ,który na samolocie RWE
PobitvTął m-’ został w r- i93< 
odebraiiPrJeZnNiemC(?w’ którym zkole 
ten S° Prancuzi Obecnie rekorc

RVVnavP,?n.ow'nie do Polskł- 
opuścił ¿ Jest howym typem, którj 
ml 7hna ? montażu przed 10 dnia 
szkoiv lnł °-Wai?° g0 w warsztatacl 
kl wa J,otnic,z?j studentów Politechni 
H-SsH W1- Konstruktorami by 
IVóbanniv-figura i Drzewiecki, — 
8°dzinaPhblnm ^eHordu odbyła się w 
na Okęciu południowych na łotniski 
Kietrzu okol przel)ywał w pogodziny nrzvnh1 P°ł godz” z czeg0 pó 
hiętej wysokoś na podróz z osiQg

^ ^widacja strajku w

'VzSl¿niíneZ "nW częśc 
Mą przez ¿ Kokotnicy ząt

Poprzednich stawek

Jeżeli plebiscyt się nie powiedzie .
Paryż, 8. 8. (Tel. wł.). „Paris 

Soir“ donosi: Jeżeli plebiscyt w przy­
szłą niedzielę się nie powiedzie, pre- 
mjer Laval i Briand wkrótce udadzą się 
do Berlina. Towarzyszyć im będzie 
Rząd pruski „

podsekretarz stanu Francois Poncet, 
którego nominacja na ambasadora 
Francji w Berlinio ogłoszona zostanie 
dopiero po tej wizycie.

usprawiedliwia“ swą
dekretu Hindenburga

gorliwość w stosowaniu

B e r 1 i n, 8. 8. (Tel. wl.). Rząd pru­
ski za pośrednictwem swego organu o- 
ficjalnego „Der Amtliche Preussische 
Pressedienst“ tak na, in. stara się u- 
sprawiedliwić en post swoje niefortun­
ne posunięcie: Niedzielny plebiscyt jest 
dla kraju i zagranicy najważniejszem 
wydarzeniem politycznem ostatnich 
dnj. Od dłuższego czasu stosuje się w 
prasie taktykę przemilczania wszyst­
kich dobrych pociągnięć przy równo-

czesnem uwypuklaniu niepowodzeń 
rządu pruskiego. Rząd pruski jest zda­
nia, tż w tych trudnych czasach tylko 
silny rząd może podołać swemu zada­
niu. Dlatego też rząd uważał za swój 
obowiązek zwrócić wyborcom uwagę 
na skutki ewentualnego powodzenia 
plebiscytu. W tym celu rząd pruski 
zdecydował sie przemówić na lamach 
całej prasy do społeczeństwa.

A tymczasem w faszystowskim Rzymie
ministrowie niemieccy odbywają „serdeczne“ 

z mussolinim
Rzym, S. 8. (PAT). Wczoraj rano 

o godz. 8.15 przybyli tu kanclerz Brue­
ning i min. Curtius w towarzystwie am­
basadora Niemiec. Na dworcu obecni 
byli Mussolini, Grandi, personel amba­
sady niemieckiej i przedstawiciele 
władz. Ministrów niemieckich powi­
tał okrzykami olbrzymi tłum zgroma­
dzonej na dworcu kolejowym publicz­
ności Wrogie okrzyki kilku hitlerow­
ców pod adresem kanclerza oraz powtó­
rzone kilkakrotnie hasło opozycjoni­
stów „Niemcy, obudźcie się“, przeszły 
prawie niespostrzeżenie. Policja wło­
ska usunęła wykrzykujące osoby bez 
żadnego sprzeciwu z ich strony.

• • •
romowiy

Bruening i Curtius wyrazili życze­
nie złożenia osobiście hołdu królowi. — 
Król, który znajduje się obecnie w Sam- 
tanna Valdieri, ocenił bardzo wysoko 
ten akt uprzejmości, ale ze względu na 
to, że ministrowie muszą powrócić jak 
najprędzej do Niemiec, gdzie czekają 
ich poważne i pilne zadania, prosił ich, 
by porzucili zamiar dość odległej po­
dróży do Santanna Valdieri i przesłał 
im serdeczne pozdrowienie.

Rzym, 8. 8. (PAT). Ag. Stefani. 
Premjer Mussolini w obecności min. 
Grandiego przyjął kanclerza Brueniin- 
ga i min Curtiusa. Rozmowa bardzo 
serdeczna trwała 1 i pół godziny.

Sprawcy kradzieży 7 skrzyń amunicji
ujęci po 6 miesiącach

Łódź. 8. 8. (PAT). W d. 25 ii 26 
stycznia r. b. dokonano kradzieży amu­
nicji, przewożonej z Galkówka do Czę­
stochowy dla tamtejszych formacyj 
wojskowych. Amunicję przewoziła es­
korta, złożona z kilku żołnierzy i pod­
oficera. W Częstochowie stwierdzono 
brak 7 skrzyń z amunicją. Aresztowa­
no komendanta eskorty, którego jednak 
wkrótce zwolniono, ponieważ, jak usta­
liło dochodzenie, złoczyńcy dla zapew­
nienia sobie bezkarności, użyli silnego

środka nasennego, którym uśpili eskor­
tę.

Śledztwo prowadzono wobec tego w 
innym kierunku i dziś po upływie kil­
ku miesięcy aresztowano sprawcę kra­
dzieży amunicji Antoniego Ziębę, mie­
szkańca wsi Dobryszyce pow radom­
skiego Rewizja wykryła w stodole 
Zięby ukrytą amunicję, pochodzącą z 
kradzieży. Amunicję przekazano żan­
darmerii wojskowej. Ziębę i 2 jego sy­
nów aresztowano a dom opieczętowano, 
dalsze dochodzenia w toku.

Napad z zemsty czy rabunek?
Jednej z ostatnich nocy rolnika p. 

Henryka Muellera w Międzylesiu w 
pow. wągrowieckim zbudziło szczeka­
nie psów podwórzowych. W obawie, 
że do zabudowań zakradli się złodzie­
je, wyszedł p. Mueller na podwórze, 
gdzie go napadło dwóch nieznanych 
osobników, przechodzących drogą. — 
Nieznajomi strzelili do p. Muellera 
sześciokrotnie z rewolweru. Zbiegli

robotniczo; Mańkowskich, Matusza-» 
ków i Tuszowej, którym spłonął cały 
dobytek, nieubezpieczony od strat o- 
gniowych.

Straty pogorzelowe ocenia się na 
100 tys. złotych.

Przyczyna pożaru, który stał się ol­
brzymią katastrofą, jakiej nie pamię­
tają najstarsi mieszkańcy Wilkowy!, 
nie jest jeszcze stwierdzona. Są po­
szlaki, że ogień spowodowały nieletnie 
dzieci, bawiące się zapałkami, (k.)

Pastuszek utonął w stawie
W dołach cegielni, należącej do OO. 

Oblatów przy ul. Ostatniej na Górczy- 
nie utonął przy kąpaniu it-letni Ber­
nard Adamski (Ostatnia 14). Chłopiec 
odszedł od bydła, które pasł, do kąpieli 
i utonął. W około 20 minut wyłowio­
no jego zwłoki, wszelki jednak ratunek 
lekarski był już bezowocny. Na miej­
sce wypadku przywołano straż pożarną. 
Zwłoki tragicznie zmarłego pastuszka 
przewieziono do Zakładu Medycyny Są­
dowej, (k) _______

Złamanie nogi
przy zderzeniu aut

Na ul. Dębieckiej najechał na prze­
jeżdżający autobus, kursujący między 
Poznaniem a Mosiną, samochód cięża­
rowy fabryki mebli Bakoś w Poznaniu. 
Samochód f-y Bakoś wyjechał niespo­
dziewanie boczną ulicą, zderzając się z 
autobusem. Stojący w chwili wypad­
ku na stopniu autobusu p. Zygmunt 
Szczepański z Mosiny (Rynek) doznał 
wskutek uderzenia złamania nogi w 
podudziu. Ciężko pośzwankowanego 
przewiozło Pogotowie Lekarskie (55-55) 
do Lecznicy miejskiej, po doraźnym o- 
patrunku.

Winę spowodowania wypadku, któ­
rego następstwa mogły być bardzo cięż­
kie — przypisuje się nieostrożności szo­
fera samochodu ciężarowego, (k)

Ofiary krwawych bójek
Na Grobli 17 w pewnem mieszkaniu 

powstała bójka na tle nieporozumień 
rodzinnych. Podczas zajścia poranio­
no dotkliwie mieszkańca Rataj p. Jana. 
Rejmisza. Lekarz pogotowia opatrzył 
p. Rejmiszowi tłuczoną ranę nad le­
wem okiem długości 2 cm, 4 rany na 
głowie i szereg ran tłuczonych, pozo­
stawiając go w leczeniu domowem.

Z długą raną ciętą dłoni długości o- 
koło 9 centymetrów zgłosił się wczoraj 
na stacji pogotowia ratunkowego p. 
Franciszek Przybylski (Polna 18). Po­
kaleczył go nożem w pewnym lokalu 
na Polnej znany awanturnik niejaki 
Michalski, (k) _______

Ciekawa wycieczka 
krajoznawcza

oni, pozostawiając ranionego ciężko w 
brzuch i biodro gospodarza własnemu 
losowi. Poranionego przewieziono do 
szpitala w Bydgoszczy.

Narazie sprawę napadu na p. Muel­
lera pokrywa mgła tajemnicy, gdyż 
nie zdołano ustalić, czy krwawy na­
pad jest wynikiem zamierzonego ra­
bunku czy też aktem zemsty, (k.)

Nieomal cała wieś pastwą pożaru
Skutki zabawy dzieci z ogniem? — Straty około 1OO OOO zl.

Groźny pożar, który omal nie obró­
cił całej wsi w perzynę, szalał w tych 
dniach w Wilkowyi w powiecie jaro­
cińskim. Pod wieczór, gdy część lud­
ności znajdowała się przy pracach 
żniwnych w polu, zapaliła się stodoła 
p. Wasilewskiego, dzierżawiona przez 
oberżystę p. Maciejewskiego. Z powo­
du suszy i upału ogień rozwinął się z 
zawrotną szybkością, przerzucając się 
z jednych zabudowań na drugie. Nie 
trwało długo, a ogniste snopy płomie­
ni, niesione sprzyjającym wiatrem, za­
groziły całej wsi. Wśród ludności, któ­
ra rzuciła się na ratunek, powstało 
zrozumiałe przerażenie. Z daleka wid­
niejąca chmura czarnego dymu, mie­
szającego się z ogniem buchających 
płomieni, stała się alarmem dla ochot­
niczych stfaży pożarnych z okolicy, 
które przybyły z dalszych nawet stron. 
Na miejscu pożaru zjawiło się 15 si­
kawek z załogami, których członkowie 
porzucali zajęcia, stając do ofiarnej

pracy około ratowania cudzego zabyt­
ku. Grożę położenia potęgował brak 
wody, którą sikawką motorową ochot­
niczej straży pożarnej z Witaszyc ciąg­
nięto z odległej o kilometr od miejsca 
pożaru rzeczki Lutyni. Dzięki wytę­
żonej pracy, trwającej przez całą noc, 
uratowano część wsi od niechybnego 
zniszczenia.

Żniwo niszczycielskich płomieni 
było jednak obfite. Spłonęły zabudo­
wania oberżysty p. Wasilewskiego, 
dwie zagrody p. Jana Gogołkiewicza, 
zabudowania p. Paczkowskiego, war­
sztat rzeźnicki Chwiłkowskiego wraz 
z zabudowaniami i osada p. Dorsza. 
Na domiar złego zapalił się las, nale­
żący do gminy Tarce. W walce z po­
żarem wycięto kawał lasu.

Spłonęło ogółem 5 stodół, 3 domy 
mieszkalne i oberża wiejska, liczne 
chlewy i szopy. Właściciele zabudo­
wań są ubezpieczeni od pożaru. Naj- J 
dotkliwiej są poszkodowane 3 rodziny ’

Również i w przyszłą niedzielę, tj. 
9 bm. urządza Polskie Tow. Krajo­
znawcze bardzo ciekawą wycieczkę, 
tym razem do cudnie położonych je­
zior przemętskich.

Odjazd z Poznania (dworzec głów­
ny) o godz. 6,10 rano i przez Leszno do 
Błotnicy przyjazd o godz. 8,56. Na­
stępnie pieszo do Przemętu, zwiedze­
nie starego kościoła a później marsz 
wzdłuż przemęckiego jeziora do wspa­
niałych lasów w Olejnicy i Boszkowa, 
gdzie nad jeziorem Dominickiem od­
będzie się kąpiel i wiosłowanie. Pie­
szej drogi, zależnie od pogody i uspo­
sobienia wycieczkowiczów 18—25 kim. 
Trochę prowiantu należy zabrać; go­
ście mile widziani.

Uczestnicy wycieczki, którą prowa­
dzi dr. Smoluchowski (prezes Tow. Ta­
trzańskiego) zbierają się w hallu głó­
wnego dworca. Bilet kolejowy po­
wrotny kosztować będzie 10,20 zł. Po­
wrót do Poznania o godz. 21,45.

P. Matuszewski w Sowietach
Warszawa, 8. 8. (Tel. wł.) Ba­

wiący obecnie w Sowietach b. min. 
skarbu Matuszewski zwiedza moskie­
wskie zakłady przemysłowe, przy po­
mocy specjalnego przewodnka, które­
go przydzielił mu komisarjat opieki 
dla spraw handlu. Z Moskwy p. Ma­
tuszewski uda się na południe Rosji, 
gdzie m. in. zwiedzi Zagłębie Doniec­
kie. P. Matuszewski zamierza, jak 
wiadomo, wykorzystać swoje wraże­
nie sowieckie dla książki, którą przy­
gotowuje na temat planowej gospodar­
ki rządu.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIA WSZYSTKICH 

6ŁOONYCHJ

«



Sïrotia I Kurjer Pezna5s0, soSoïa, S sierpnia 1031 = Numer 539

Brat poznaje zaginionego brata 
na fotografji

Ciekatry wypadek z wystawy pamiątek Armji Błękitnej
Na wystawie Pamiątek Armji Błę­

kitnej, jaka odbyła się niedawno w Po­
znaniu, zaszedł ciekawy, jak się teraz 
dopiero dowiadujemy, wypadek.

Mianowicie p. Wiktor Rzekiecki z 
Poznania, oglądając eksponaty wysta­
wowe, poznał na zbiorowej fotografji, 
przedstawiającej misję wojskową fran­
cuską z 1917 r. w Paryżu, swego brata 
Henryka, którego uważał od lat kilku­
nastu za zaginionego.

Henryk Rzekiecki, który ukończył 
studja teologiczne w Lowanjum (Bel­
gja), w roku 1913 opuścił Poznań, uda­

Największa fabryka azotów w Jugosławji 
w płomieniach

Poiar potrwa kilka dni
Zagrzeb, 8. 8. (PAT). Z Maribo- 

ra donoszą: Dziś padiły ofiarą płomieni 
ogromne magazyny największej jugo­
słowiańskiej fabryki produktów azoto­
wych w Ruse. Pomimo, że przybyły 
straże pożarne z Maribora i okolicznych 
miejscowości, pastwą płomieni padło

Muzyka — taniec — śpiew 
w Teatrze Nowym

W annałach, starych kronik spoty­
kamy co krok wzmianki o ustawicz­
nych usiłowaniach alchemików, dążą­
cych do sztucznego stwarzania złota, 
odkrycia tajemnicy, mającej zapewnić 
im szczęście i bogactwo. Od początku 
istnienia, dąży ludzkość do osiągnięcia 
tego celu, łącząc pojęcie szczęścia z nie- 
odzowmem pojęciem bogactwa. Jednak­
że życie wykazuje wyraźnie niewspół- 
mierność tych darów, ciągły konflikt i 
kolizje pomiędzy niemi.

Jak osiągnąć obydwa te dary — zo­
baczymy już w nadchodzący wtorek w 
Teatrze Nowym., wystawiającym arcy- 
ciekawą, niesłychanie oryginalną ko- 
medję muzyczną: „Jak stać się bogatym 
i szczęśliwym“, której nieprzeciętnie u- 
jęta fabuła rozgrywa się na tle niezwy­
kle melodyjnej muzyki. Znakomita ob­
sada rokuje zasłużone powodzenie tego 
czarującego widowiska, pełnego muzy­
ki, tańca i śpiewu. Specjalną atrakcję 
stanowi zapowiedź występu naszej uro­
czej priimaballeriny Ireny Jedyńskiej w 
roli komediowej. Orkiestra pod batu­
ta. p. Br. Kubika.

jąc się do Francji i od tego czasu ślad 
za nim zaginął. Fakt, że w r. 1917 wspo­
mniany H. Rzekiecki znajdował się w 
misji francusko - polskiej, podczas gdy 
rodzeństwo uważało go już wówczas za 
zaginionego, dopuszcza możliwość, że 
H. Rzekiecki żyje nadal. Na prośbę bra­
ta zaginionego Towarzystwo Wydawni­
cze „Polskiej Armji Błękitnej“, organi­
zujące wystawę, podjęło się pomóc p. 
Wiktorowi Rzekieckiemu w odszuka­
niu zaginionego brata, m. in. za pośred­
nictwem Zw. Hallerczyków.

1100 wagonów karbitu oraz wielka i- 
lość nawozów sztucznych, Koksu, wor­
ków jutowych, różnych maszyneryj itd. 
Szkoda wynosi przeszło 10 mil jonów 
dinarów. Pożar potrwa, jak przewidu­
ją. jeszcze kilka dni.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Wystawiona 

świeżo w Teatrze Polskim komedia ame­
rykańska „Rosy“, osiągnie w Poznaniu

Dewiza

Warszawa
Poznań
ddańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandia
Kopenhag»
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwaj carj»
Sztokholm
Wiedeń
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10 125,43 100 szyling. 125.50 — 59.16 34.55 14.05 359.— 473.65 72.05

niewątpliwie taki sam sukces, jaki towa­
rzyszył temu miłemu utworowi w Krako­
wie i Warszawie. Dawno nie widziano 
tak ciepłego i spontanicznie serdecznego 
przyjęcia sztuki, jakie było udziałem pre- 
mjery. Oklaski, zrywające się pośród ak­
cji i huczne brawa po spadnięciu kurty­
ny, były widocznem znamieniem sukcesu, 
któremu nie trudno przepowiedzieć dłu­
gotrwałość. Występująca po raz pierwszy 
w Poznaniu artystka sceny krakowskiej, 
p. Jadwiga Zaklicka, podbiła wstępnym 
bojem publiczność poznańską, nie szczę­
dzącą jej przez cały wieczór objawów na­
wiązanej sympatji. Ale i zespół Teatru 
Polskiego przyczynił się w całości dosko­
nale do powodzenia komedji. która wśród 
współczesnego repertuaru wnosi na scenę 
pożądany akord optymizmu, ciepła i ja­
snego humoru.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i w nie­
dzielę nieodwołalnie ostatnie dwa razy 
kapitalne widowisko p. t. „Z daleka i z 
bliska“, budzące ogromne zainteresowanie 
dzięki silnej akcji dramatycznej i dużej 
dozie pogodnego humoru.

W poniedziałek, dnia 10 bm. teatr nie­
czynny z powodu generalnej próby „Jak 
stać się bogatym i szczęśliwym“.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Wilsona" wyświetla film pod t. 

„Cudzołożnica“. W purytańskiem środo­
wisku jakiejś parafji amerykańskiej w 
17-tym w. najbardziej czczoną osobą jest 
młody pastor, złotousty kaznodzieja. Pa­
stor zakochał się w młodej szwaczce Este­
rze, ale niestety nie mógł się z nią po- 
brać, gdyż Estera ma męża, z którym nie 
żyje. Gdy przyszedł na świat owoc sto­
sunku pastora z Esterą, biedna matka zo- 
staje postawiona pod pręgierz. Pastor 
męczy się strasznie, będąc w sytuacji bez 
wyjścia. Błyśnie przed nim wizja nowe­
go życia w Europie wraz z Esterą. Ale 
gdy się zjawi mąż Estery, pastor, czując 
się złamany, wyznaje publicznie swój 
grzech i umiera w ramionach Estery.

Akcja filmu obfituje w momenty o bar­

dzo silnem napięciu dramatycznej 
rych reżyser Sjóstróm potrafi wyl* *’5- 
maksimum efektu. Wykonawcamp’1^ 
głównych są znane gwiazdy: L&J'„fćt 
sen (pastor), Liliana Gish (Estera) i „ ' 
roi Dane (Giles). Środowisko D, ' Ja­
skie Nowej Anglji Sjóstróm odnuT8*- 
nie szczędząc mu ciemnych barw »1 
mo silnego tonu dramatycznego ¿¡e, , ®'- 
powstrzymać się, by nie. uśmiechną?^* 
do widza czasem weselej (np w * ń, 
pławienia plotkarki). Uzupełnia nm?0’’ 
przegląd aktualności. (Gai) rosr&ni

Kino „Orzeł“ wyświetla fiim 
„Zielona brygada“. Jest to jeden z t 
licznych, miłych. bezpretensiOnai„ . 
amerykańskich dramatów', którego »1? • 
rozgrywa się wśród osadników i nrzem ’* 
ników Kanady. Lepszym filmem od 7-l' 
lonej brygady * jest drugi film z h,;,.,?** 
zachodu wyświetlany równocześnie n » 
„Groza śmierci“ z Tomem Tylerem z hu 
rego sprawozdanie już zamieściliśmy JL, 
kilku dniami (Ga.) y

zł

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 7. 8. (PAT.) Lond™ .
1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za

11,22; Paryż za 100 zł 286,00; Pragą »» i™ 
zł 377,05—379.(6; Wiedeń za 100rt 
do 79,72; Zurych za 100 zł 57,40; Berlin » 
100 zł wpłaty na Warszawę. Katowic i 
Poznań 47.075-47.275; Gdańsk za IM , 
57,69-57,81; tel. wpłaty na Warszaw 
57,68—57,80. •

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 7. 8. (PAT.) Zboże- żT 

to stare 18,75—19,00; pszenica stara 2150 
do 22,00; pszenica nowa 21,50—22,50; owi« 
jednolity 25—26; zbiorowy 22—23- jeez. 
mień zimowy 19—20; mąka pszenna lu 
ksusowa. 45—55; mąka pszenna „0000“ W 
do 45; żytnia 36—38; otręby pszenne echa 
le 14—15; średnie 13,00—13,50; żytnie 12on 
do 12,25; kuchy rzepakowe 29—30 obre 
ty małe, tendencja spokojna.

KINO „METROPOLIS" Diii w «We. 8 wneinia r. ». Ma ousinalna premiera ! - PoW itaaiat filmowy U- KINO „METROPOLIS“

„PIEKŁO MIŁOŚCE“
w rolach «46wnvchs Vivian Gibson — Wilhelm Diterle — Erich Kaizer TietzW rolach głównych

Na scenie piękna i melodyjna rewja p. L „DOBRY WIECZÓR PAŃSTWU“! M. in. zostanie wykonany kapUalny.skecz p.^„Uniwersalny ągent“ć 
Władysława llcewicza ” " ‘ ’ *-*•--............................... —

Seanse o godzinie 7 i 9
Konferenśierk” prowadzić będzie Marja Żerańska —>• Nowe dekoracje artysty malarza Henryka Smuczyńskiego, 

J “ 1 Przedsprzedaż biletów od godz. 11,30 do 1,30 w poł.

Komunalna Kasa Oszczędności powiatu Czarnkow­
skiego w Czarnkowie nad Notecią sprzeda zaraz

parową fabrykę cegły
piasko-wapiennej

połączoną z tartakiem (w mieście Czarnkowie). Do objektu 
należy ca 10 ha ziemi. Objekt można obejrzeć każdego 
czasu. Oferty pisemne z podaniem ceny prosimy składać 
na ręce Zarządu wymienionej Kasy (Czarnków Wojew. Po­
znańskie, ui. Rybaki) do 20 sierpnia b. r. dw 786

Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności 
Powiatu Czarnkowskiego.

Nagłe ogłoszenia

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

__ Taka — w reżyser]'
Humor! Śpiew! Taniec!

Seanse o godz- ' 1 •

Poszukuję
pokoju z kuchnia wpwt ort £ 
spodarza. czynsz ,I»lee,«(,<^£.r£ 
płacę do 00 sd. Zgłoszenia Łon«

zdpw 48 977

%7 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów ^,a 
kujących posady w tej ru 
obliczamy po jednej trzeciej 

drobnych.

Sń techni
PoszukujęKule 

Combry 
Łopatki

Młode kaczki
poleca

Józef Głowiński
Poznań — Gwarna 13

zp 10403

dentystycznej
od 1. 9. 31.

St. Małecki, dentysta, Gostyń.
zw 10 409

LICYTACJA ZASTAWU 
wyznaczona na sobotę, dnia 8 sierpnia r. b. o godz. 
9,30 w firmie C. Hartwig, ulica Towarowa 15/20

nie odbędzie się
Brunon Trzeczak

zaprzys. i ustanowiony rzeczoznawca /i aukcjonator na 
województwo poznańskie. Ul. .Wroniecka 4. Tel. 21-26 i 31-75. 

Pp 8X,57

Słoje do Gruszek — 
Śliwek

?™y — sprężynki — aparaty — 
szkło — Fajans — Alpaka — no­
że. widelce, łyżki. Różne prezen­
ty — fanty — Całkowite wy­
prawy — najtaniej tylko wprost 
Hurtowni Porcelany, Wroniecka 
24. podwórze. adw 48875

Ekspedientka
z branży .konickr^'trią,aWd(*i» 
siodmioletma P™k tyka.
świadectwa, pos’uk •¿<ar(.-;nkow Oferty ..Par". Aleje »'arem 
skiego 1^^ 8^56,139_____

Dziewczyna
skromna J „liejjmświadectwami prz.J go-
zaraz lub od to 8-
rjera Po™- '*■

Pomocnik
rzeżnicki posz>^«e kurier 
wyipomózki Uteny 
znański zdP 48 917

lub

do domu w Poznaniu zf 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zt 6.01 
kwartalnie z! 15,03, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9,00, w mnych krajach zt. 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo Ule odpowiada za dostarczenie pisma, a. abonenci me maja prawa domagania 
eie niedoetarczonych numerów ' di odszkodowania.

,W wydaniach wielkoświąte,, nych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w piedzielę,

CA" aj i.IW 11 Ł111U 1LUUJOV.« AA u. ’ o — q gLIl/Zi»'
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do goaz. 'bne oglt>si& 
wydinia wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpotuan- ; , zestaw«10 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice m0<jpowiaaŁ 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo u roczyStoścL 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materiał poświęcony danej u “ 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. ł- P. K. O. Pozo310 DL
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